
Ważnym wydarzeniem ostatnich kilku miesięcy w zakresie produkcji i dystrybucji książek było opublikowanie powieści S. King'a (Riding the Bullet) wyłącznie w postaci cyfrowej.  Spowodowało to znaczne  podniesienie temperatury dyskusji zwolenników i przeciwników elektronicznych publikacji. 

Z jednej strony wizjonerzy upatrują ograniczenie gór zadrukowanych kartek, oszczędności drzew i ograniczenie chemii w naszych domach i w otoczeniu fabryk produkujących kleje, farbę i papier, inni natomiast nie dopuszczają myśli, iż czytanie liter na małym, kiepskim ekranie może kiedykolwiek zastąpić "pachnącą" drukowaną książkę.

[image: image1.png]


 Wydaje się jednak, że proces zastępowania druku jest nieodwracalny, zapewne będzie trwał całe pokolenia. Jednak książka przyszłości jawi się jako pudełko wielkości tradycyjnej książki, o odpowiedniej wadze (nie może być zbyt lekka ani zbyt ciężka) z ekranem o doskonałej jakości (porównywalną z drukiem) , pamięcią pozwalającą przechowywać nawet najbardziej opasłe tomy. Integralną częścią owej książki będzie zapewne urządzenie do łączności bezprzewodowej - tak by wybrana pozycja (jedna z milionów) w krótkim czasie mogła być przeniesiona przez eter z odległego serwera Internetowego do pamięci czytanej na plaży e-książki. Być może ten sam ekran stanie się także monitorem telewizyjnym oraz medium do łączności z Internetem. Trudno będzie się wówczas oprzeć korzystaniu z takiego źródła multimedialnej informacji.


Zapowiedzią tej technologii jest Rocket eBook - e-książka, wyposażona w dobrej jakości ekran, czytelny także w ciemności, z możliwością ładowania treścią nowych książek z WWW. To samo urządzenie służy także do przeglądania prasy i periodyków. Nie zwiększa bagażu nawet wówczas gdy zamierzamy  podczas podróży przekartkować 10 lub więcej pozycji - wszystko się mieści w małym ergonomicznym pudełku. Dotychczasowi użytkownicy są bardzo zadowoleni z e-książek - twierdzą, iż nigdy wcześniej nie przeczytali tyle pozycji, a czynność czytania jest znacznie łatwiejsza - elektroniczną książkę można trzymać swobodnie w jednej ręce, czytając nawet w ciemnym samochodzie (oczywiście prowadzonym przez inną osobę), a dostosowanie wielkości druku jest tak proste jak przewrócenie kartki.


Tymczasem ostatnio dwie z największych oficyn wydawniczych ogłosiły podobne do siebie plany inwestowania w technologie nazywane "elektronicznymi książkami, e-książkami". Barnes&Noble oraz Random House Inc. (związany z Bertelsmann'em) zdecydował się na hybrydę łączącą  stare przyzwyczajenia i nowoczesne technologie. Owo przedsięwzięcie polega na uruchomieniu usług drukowania   książek (przechowywanych elektronicznie) na zamówienie. Technologia ta znacznie ogranicza ilość zamrożonych pieniędzy w drukowanych nakładach i maksymalizuje elastyczne podejście do oczekiwań rynku. Drukowane są tylko te pozycje i w takiej liczbie, które zostaną natychmiast sprzedane.  Ponadto stworzono nowe, dotychczas niemożliwe do realizacji, możliwości wyboru nawet tych książek, które prawdopodobnie nigdy nie były by wydrukowane. Okazuje się bowiem, iż z około 1,3 miliona tytułów zgłoszonych do publikacji drukuje się zaledwie 90 tysięcy
. Sceptycy dostrzegają także ułomności tej technologii - idzie tu o tytuły opublikowane przed erą Internetu, które nie są i nie mogą (z powodów formalnych) być zamienione na postać cyfrową.


Podczas gdy przemysł muzyczny lamentuje nad niebezpieczeństwem jakie stwarzają  piraci żeglujący po Sieci, a producenci filmów i programów telewizyjnych przygotowują się do odparcia podobnych ataków, przemysł wydawniczy wydawał się czuć bardzo bezpiecznie za niewidoczną barierą przyzwyczajeń do tradycyjnego czytania drukowanych książek. Okazuje się jednak, że już dzisiaj codziennie pojawia się około jednego miliona stron bezpłatnie dostępnego w Sieci tekstu co jest dziesięć razy więcej od liczby drukowanych stron w języku angielskim na całym świecie. Przewiduje się, iż do 2002 roku publikacje w Sieci będą większe od wszystkich wydrukowanych dotychczas książek po wynalezieniu druku
.


Wydarzeniem  w zakresie upowszechniania cyfrowej formy publikacji zapewne było bezpłatne udostępnienie w Internecie jednego z najbardziej znanych komercyjnych o 200 letniej tradycji  wydawnictw - Encyclopedia Britannica. 

Jesteśmy świadkami zagrożenia technologii o niemal pięciowiekowej tradycji, tym bardziej, iż zdecydowana większość współczesnych dzieł powstaje w pamięci komputerów i na ekranach monitorów (podobnie jak ten tekst). Wydaje się, iż mimo dość powszechnych obaw, nasza kultura nie zubożeje jeśli jej ważna składowa będzie przekazywana za pośrednictwem ekranu, a nie papieru. W niedalekiej przyszłości książki (ich cyfrowa postać) będą bardzo tanie lub wręcz bezpłatne, nigdy nie wyczerpią się ich nakłady, a ich dostępność, dzięki Sieci, będzie praktycznie nieograniczona
. Czy można być przeciwnikiem takiej przyszłości książki?
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Włodzimierz Gogołek

Standardowy Rocket eBook ma pamięć pozwalającą przechowywać treść około 10 książek (3 2000 stron). Bardziej zaawansowana wersja Pro dysponuje pamięcią 15200  stron - tj. około 40 książek, waga - około 0,5 kg 


(http://www.rocketbook.com/Products/index.html)
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